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  PROLOG


  Ce­sar Da Si­lva ni­g­dy nie przy­znał­by się, że przyj­ście tu­taj zro­bi­ło na nim ja­kie­kol­wiek wra­że­nie, a jed­nak czuł się fa­tal­nie, sto­jąc na ścież­ce, nie­da­le­ko gro­bu. Po raz ko­lej­ny za­sta­na­wiał się, po co w ogó­le przy­je­chał. Od­ru­cho­wo za­ci­snął pal­ce na ma­łym, ak­sa­mit­nym wo­recz­ku, wa­żąc w dło­ni cięż­ką za­war­tość. Pra­wie o tym za­po­mniał.


  Uśmiech­nął się cy­nicz­nie. Kto by przy­pusz­czał, że w wie­ku trzy­dzie­stu sied­miu lat ule­gnie sen­ty­men­tal­nym pod­szep­tom ser­ca. On, któ­ry za­zwy­czaj sły­nął z ra­cjo­nal­ne­go po­dej­ścia do ży­cia.


  Lu­dzie po­wo­li opusz­cza­li cmen­tarz usy­tu­owa­ny na jed­nym ze wzgórz w Ate­nach, aż w koń­cu przy gro­bie po­zo­sta­li tyl­ko dwaj męż­czyź­ni. Oby­dwaj by­li wy­so­cy, moc­nej bu­do­wy cia­ła, o sze­ro­kich ra­mio­nach. Po­dob­nie jak Ce­sar mie­li ciem­ne, krót­ko ob­cię­te wło­sy. Nic dziw­ne­go, że by­li do sie­bie po­dob­ni. Był ich przy­rod­nim bra­tem, o któ­rym na­wet nie wie­dzie­li, że ist­nie­je. Wi­dział, jak je­den z nich opie­ra dłoń na ra­mie­niu dru­gie­go. Na­zy­wa­li się Ra­fa­el Fal­co­ne i Ale­xio Chri­sta­kos. Mie­li tę sa­mą mat­kę, ale róż­nych oj­ców.


  Po chwi­li prze­szli obok nie­go, roz­ma­wia­jąc ci­cho. Ce­sar zdo­łał uchwy­cić za­le­d­wie kil­ka słów wy­po­wie­dzia­nych przez młod­sze­go bra­ta: „Po­sprzą­tać przy­naj­mniej po po­grze­bie…”. Fal­co­ne od­po­wie­dział coś nie­wy­raź­nie, par­ska­jąc żar­to­bli­wie, a Ale­xio kiw­nął gło­wą, uśmie­cha­jąc się lek­ko. Po­czu­cie pust­ki ustą­pi­ło miej­sca ro­sną­cej zło­ści. Ci męż­czyź­ni żar­to­wa­li so­bie w naj­lep­sze, choć za ich ple­ca­mi znaj­do­wał się grób mat­ki. Nie ro­zu­miał, skąd ta na­gła lo­jal­ność wo­bec ko­bie­ty, któ­ra, gdy miał za­le­d­wie trzy la­ta, na­uczy­ła go, że mo­że li­czyć tyl­ko na sie­bie.


  Ce­sar od­wró­cił się na pię­cie i wy­mi­nął męż­czyzn, zwra­ca­jąc się twa­rzą w ich stro­nę. Uśmiech na ustach Fal­co­ne­go za­marł, zmie­nia­jąc się w nie­przy­jem­ny gry­mas. W je­go oczach, pięk­nych zie­lo­nych oczach, odzie­dzi­czo­nych po mat­ce, Ce­sar zo­ba­czył coś jesz­cze. Prze­raź­li­wy chłód.


  – W czym mo­gę po­móc? – spy­tał Fal­co­ne.


  Ce­sar po­pa­trzył po­nad ich gło­wa­mi na otwar­ty grób mat­ki, po czym znów skie­ro­wał uwa­gę na twa­rze bra­ci.


  – Jest nas mo­że wię­cej?


  Fal­co­ne po­pa­trzył zdzi­wio­ny na Chri­sta­ko­sa, któ­ry za­re­ago­wał na­tych­miast.


  – Nas? O czym pan mó­wi?


  – Nie pa­mię­tasz, praw­da?


  Męż­czy­zna zbladł, otwie­ra­jąc sze­ro­ko oczy. Pa­mię­tał, mu­siał pa­mię­tać, choć mi­nę­ło ty­le lat.


  – Przy­je­cha­ła ra­zem z to­bą do mo­je­go do­mu – kon­ty­nu­ował Ce­sar. – Mu­sia­łeś mieć wte­dy pra­wie trzy la­ta, a ja pra­wie sie­dem. Chcia­ła mnie ze so­bą za­brać, ale nie mo­głem z nią iść. Nie po tym, jak mnie po­rzu­ci­ła.


  Fal­co­ne po­pa­trzył na ska­mie­nia­łą twarz bra­ta, po czym zwró­cił się ostrym to­nem do in­tru­za.


  – Kim je­steś?


  Ce­sar uśmiech­nął się, choć bez cie­nia we­so­ło­ści.


  – Je­stem two­im star­szym przy­rod­nim bra­tem. Na­zy­wam się Ce­sar Da Si­lva. Przy­je­cha­łem dziś, by zło­żyć hołd ko­bie­cie, któ­ra da­ła mi ży­cie. Nie że­by na to ja­koś szcze­gól­nie za­słu­gi­wa­ła, ale uzna­łem, że tak trze­ba. Po­za tym by­łem cie­ka­wy, czy jest nas wię­cej, ale wy­glą­da na to, że nie.


  – Co jest, do dia­bła? – wy­buchł Chri­sta­kos.


  Wście­kłe spoj­rze­nie naj­młod­sze­go bra­ta przy­po­mnia­ło mu la­ta do­tkli­wej sa­mot­no­ści, któ­rej nie do­świad­czył ża­den z nich.


  – Trzech bra­ci, a każ­dy z in­ne­go oj­ca – stwier­dził Ce­sar cierp­ko.


  Ale­xio Chri­sta­kos zro­bił krok do przo­du, Ce­sar rów­nież. Dwóch męż­czyzn mie­rzy­ło się wzro­kiem, jak prze­ciw­ni­cy na rin­gu, go­to­wi roz­po­cząć ostat­nią, de­cy­du­ją­cą run­dę.


  – Nie przy­je­cha­łem tu po to, by z to­bą wal­czyć, bra­cisz­ku. Nic nie mam do żad­ne­go z was.


  Ale­xio za­ci­snął usta.


  – Tyl­ko do na­szej mat­ki. O ile to, co mó­wisz, jest praw­dą.


  Ce­sar uśmiech­nął się cierp­ko.


  – Jest praw­dą, mo­żesz być te­go pe­wien – po­wie­dział, mi­ja­jąc bra­ta, nim ten zdą­żył wy­czy­tać z je­go twa­rzy ja­kie­kol­wiek emo­cje.


  Ce­sar pod­szedł do otwar­te­go gro­bu, wy­jął z kie­sze­ni ak­sa­mit­ny wo­re­czek i rzu­cił do środ­ka, w ciem­ną, głę­bo­ką ot­chłań. Wo­re­czek upadł na trum­nę z głu­chym ło­sko­tem. Za­wie­rał bar­dzo sta­ry, srebr­ny me­da­lion, przed­sta­wia­ją­cy wi­ze­ru­nek pa­tro­na to­re­ado­rów świę­te­go Pe­dra Re­ga­la­do.


  W pa­mię­ci od­żył ja­skra­wy ob­raz z prze­szło­ści. Mat­ka ubra­na by­ła w czar­ny ko­stium, mia­ła roz­pusz­czo­ne wło­sy i oczy czer­wo­ne od łez. Wy­da­wa­ła mu się naj­pięk­niej­szą isto­tą na zie­mi. Zdję­ła z szyi me­da­lion za­wie­szo­ny na zno­szo­nej ta­siem­ce i za­ło­ży­ła je­mu, wsu­wa­jąc za ko­szu­lę. „Bę­dzie cię chro­nił, Ce­sar. Ja sa­ma na ra­zie nie mo­gę. Ni­g­dy go nie zdej­muj. Obie­cu­ję, że wró­cę po cie­bie”.


  Obie­ca­ła, ale nie wró­ci­ła. Przez bar­dzo dłu­gi czas. Kie­dy wresz­cie się po­ja­wi­ła, by­ło już za póź­no. Coś w nim umar­ło. Na­dzie­ja. Zdjął me­da­lion tej no­cy, gdy na za­wsze po­że­gnał się z ma­rze­niem o po­wro­cie mat­ki. Miał za­le­d­wie sześć lat, ale był już na ty­le du­ży, by zda­wać so­bie spra­wę, że nic nie jest w sta­nie go ochro­nić po­za nim sa­mym. Me­da­lion po­wi­nien wró­cić do tej, któ­ra mu go da­ła. Je­mu nie był po­trzeb­ny.


  Za­czął iść w stro­nę ścież­ki, gdzie sta­li je­go przy­rod­ni bra­ta. Ob­ser­wo­wa­li go w mil­cze­niu z ka­mien­ny­mi twa­rza­mi. Po­czuł bo­le­sne ukłu­cie w pier­si, tam gdzie po­win­no znaj­do­wać się ser­ce. A prze­cież wie­lo­krot­nie sły­szał od wście­kłych ko­cha­nek, że nie ma ser­ca.


  Ce­sar rzu­cił bra­ciom krót­kie spoj­rze­nie ze świa­do­mo­ścią, że nie ma im nic do po­wie­dze­nia. By­li mu zu­peł­nie ob­cy. To­wa­rzy­szy­ło mu uczu­cie pust­ki, coś gor­sze­go niż uczu­cie gnie­wu, za­zdro­ści czy lę­ku.


  Wró­cił do sa­mo­cho­du i po­le­cił kie­row­cy, by ru­szał. Za­ła­twio­ne. Po­że­gnał się z mat­ką, zro­bił wię­cej, niż za­słu­gi­wa­ła. Do­pó­ki jesz­cze ostat­nia, naj­mniej­sza cząst­ka je­go du­szy nie zmie­ni­ła się do tej po­ry w ka­mień, ist­nia­ła szan­sa, że jesz­cze kie­dyś znów uwie­rzy, znów za­ufa, znów od­zy­ska utra­co­ną daw­no te­mu na­dzie­ję.


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Ca­stil­lo Da Si­lva, nie­da­le­ko Sa­la­man­ki


  Ce­sar był zgrza­ny, zmę­czo­ny, brud­ny i bar­dzo nie­za­do­wo­lo­ny. Je­dy­ne, cze­go pra­gnął, to zim­ny prysz­nic i moc­ny drink. Wy­czer­pu­ją­ca prze­jażdż­ka po roz­le­głej po­sia­dło­ści na ulu­bio­nym wierz­chow­cu nie roz­pro­szy­ła ciem­nych chmur, któ­re wi­sia­ły nad nim, od kie­dy wró­cił z Pa­ry­ża, ze ślu­bu przy­rod­nie­go bra­ta Ale­xia. Sce­ny, któ­rych był świad­kiem, ra­do­sne i ki­pią­ce szczę­ściem, tyl­ko go zi­ry­to­wa­ły.


  Zbli­ża­jąc się do staj­ni, do­strzegł pierw­sze sy­gna­ły obec­no­ści ob­cych osób na swo­im te­re­nie, i jesz­cze bar­dziej się za­sę­pił. Eki­pa mia­ła za­cząć zdję­cia do fil­mu za­raz po week­en­dzie. Nie dość, że ak­to­rzy, re­ży­ser i pro­du­cen­ci bę­dą się krę­cić po je­go po­sia­dło­ści przez ko­lej­ne czte­ry ty­go­dnie, to jesz­cze mie­li się za­trzy­mać w zam­ku – miej­scu, do któ­re­go ży­wił dość am­bi­wa­lent­ne uczu­cia. To miej­sce by­ło jed­no­cze­śnie je­go wię­zie­niem i sank­tu­arium. Jed­no na­to­miast by­ło pew­ne: Ce­sar nie­na­wi­dził, kie­dy na­ru­sza­no je­go pry­wat­ność.


  Dro­gę do staj­ni prze­cię­ły mu ol­brzy­mie do­staw­cze cię­ża­rów­ki za­ła­do­wa­ne sprzę­tem. Wo­ko­ło krę­ci­li się człon­ko­wie eki­py, roz­ma­wia­ją­cy przez te­le­fo­ny i wy­da­ją­cy in­struk­cje do­staw­com. Ce­sar z prze­ką­sem po­my­ślał, że do szczę­ścia bra­ku­je tyl­ko cyr­ko­we­go na­mio­tu z po­wie­wa­ją­cą na wie­trze fla­gą i clow­na na­wo­łu­ją­ce­go gło­śno: „Tyl­ko u nas, tyl­ko u nas słoń o dwóch gło­wach”.


  Naj­więk­sza staj­nia zo­sta­ła na czas krę­ce­nia fil­mu uprząt­nię­ta, tak by eki­pa mo­gła wy­ko­rzy­stać ją na swo­ją ba­zę. Asy­stent re­ży­se­ra po­in­for­mo­wał, że ak­to­rzy bę­dą się tam przy­go­to­wy­wa­li do zdjęć każ­de­go dnia, jak­by go to ob­cho­dzi­ło.


  Po­zwo­lił krę­cić u sie­bie film za na­mo­wą przy­ja­cie­la Ju­ana Cor­te­za – bur­mi­strza mia­sta. Przy­jaź­ni­li się, od kie­dy skoń­czy­li dzie­sięć lat. Wte­dy to sto­czy­li wal­kę stu­le­cia. Ce­sar stra­cił ząb, ale zy­skał wier­ne­go przy­ja­cie­la. Tyl­ko ze wzglę­du na nie­go był w sta­nie zre­zy­gno­wać na czte­ry ty­go­dnie z pry­wat­no­ści.


  Jak stwier­dził Cor­tez:


  – Pra­wie każ­dy jest w ja­kiś spo­sób za­an­ga­żo­wa­ny w ten pro­jekt, na­wet mo­ja mat­ka za­pro­po­no­wa­ła po­moc przy ko­stiu­mach. Od lat nie wi­dzia­łem jej tak pod­eks­cy­to­wa­nej.


  Te­raz jed­nak, gdy Ce­sar wi­dział wszę­dzie ob­cych lu­dzi, po­ża­ło­wał, że dał się na­mó­wić.


  Na szczę­ście w mniej­szej staj­ni nikt się nie krę­cił, co przy­jął z nie­ma­łą ulgą. Nie był w na­stro­ju, by roz­ma­wiać z kim­kol­wiek, na­wet z chło­pa­kiem sta­jen­nym. Sam roz­kul­ba­czył ko­nia i za­mknął go w bok­sie, po czym wy­szedł na ze­wnątrz, roz­ma­so­wu­jąc kark. Za­trzy­mał się gwał­tow­nie, bo oto przy staj­ni za­uwa­żył dziew­czy­nę. Ale ja­ką! Praw­dzi­we zja­wi­sko. Mia­ła na so­bie bia­ły gor­set, ści­ska­ją­cy ta­lię do nie­wia­ry­god­nych pro­por­cji i moc­no uwy­pu­kla­ją­cy biust. Ob­szer­na i su­to marsz­czo­na spód­ni­ca spły­wa­ła aż do zie­mi, na­da­jąc jej wy­gląd iście kró­lew­ski. Zło­ci­ste gę­ste wło­sy opa­da­ły fa­la­mi na ple­cy i ra­mio­na. Ce­sar wpa­try­wał się w nią jak za­hip­no­ty­zo­wa­ny. By­ła wspa­nia­ła… zja­wi­sko­wa. Ży­we wcie­le­nie mi­to­lo­gicz­nej We­nus. Ktoś tak ide­al­ny nie mógł ist­nieć na­praw­dę. Mu­sia­ła być wy­two­rem je­go wy­obraź­ni, fa­ta­mor­ga­ną, ha­lu­cy­na­cją zmę­czo­ne­go umy­słu.


  Za­czął po­wo­li, jak w tran­sie iść w jej stro­nę, na­wet nie zda­jąc so­bie z te­go spra­wy. Za­uwa­ży­ła go, ale nie po­ru­szy­ła się, utkwiw­szy w nim spoj­rze­nie. Mia­ła ogrom­ne błę­kit­ne oczy, pro­sty, kształt­ny nos i wy­so­kie ko­ści po­licz­ko­we. Drob­na twarz w kształ­cie ser­ca za­chwy­ca­ła re­gu­lar­ny­mi ry­sa­mi i pięk­ną, gład­ką ce­rą.


  Ce­sar, oba­wia­jąc się po­waż­nie, że zwa­rio­wał, wy­cią­gnął przed sie­bie dłoń, prze­ko­na­ny, że cud­na zja­wa na­tych­miast znik­nie. Koń­ca­mi pal­ców, lek­ko, jak­by na pró­bę do­tknął jej, a ona… nie znik­nę­ła. By­ła praw­dzi­wa, rze­czy­wi­sta, cie­pła i mięk­ka.


  – Dios – szep­nął w dziw­nym oszo­ło­mie­niu. – Ist­nie­jesz na­praw­dę.


  Roz­chy­li­ła war­gi, uka­zu­jąc bia­łe rów­ne zę­by.


  – Ja… – za­mil­kła gwał­tow­nie. To jed­no krót­kie sło­wo, wy­po­wie­dzia­ne ja­snym, dźwięcz­nym gło­sem wy­star­czy­ło, by Ce­sa­rem za­wład­nę­ło nie­spo­dzie­wa­ne pra­gnie­nie. Tym ra­zem już pew­nie, obie­ma dłoń­mi ob­jął jej twarz, prze­su­nął pal­ce na smu­kłą szy­ję i przy­cią­gnął ją do sie­bie. Dziew­czy­na nie sta­wia­ła opo­ru, co ośmie­li­ło go jesz­cze bar­dziej. Wie­dział, że w tym mo­men­cie nie zdo­ła­ło­by go po­wstrzy­mać na­wet dzie­się­ciu sil­nych męż­czyzn. Po­chy­lił się, by za­gar­nąć w po­ca­łun­ku słod­kie, mięk­kie, lek­ko roz­chy­lo­ne, jak­by w zdu­mie­niu, war­gi. Po­czuł, jak dwie de­li­kat­ne dło­nie chwy­ta­ją go za po­ły kurt­ki i ści­ska­ją kur­czo­wo. Je­śli na­wet przez uła­mek se­kun­dy wy­czuł opór, znikł on na­tych­miast, gdy tyl­ko ob­jął ją ra­mio­na­mi, wsu­wa­jąc głod­ny ję­zyk w jej usta. Jak­kol­wiek pierw­sze do­zna­nie by­ło słod­kie i mi­łe, ko­lej­ne mia­ło smak zmy­sło­we­go grze­chu. Roz­go­rza­ła w nim ta­ka na­mięt­ność, jak gdy­by znów był na­sto­lat­kiem, któ­ry nie pa­nu­je nad po­ra­ża­ją­cym do­zna­niem pierw­sze­go po­ca­łun­ku.


  – Pro­szę… – usły­szał ci­chy jęk dziew­czy­ny, gdy się­gnął rę­ką do peł­ne­go biu­stu. Jej głos znów po­dzia­łał na nie­go jak afro­dy­zjak. Mu­siał ją mieć. Te­raz, na­tych­miast. Mu­siał po­czuć jej smu­kłe cia­ło, ze­rwać tę dłu­gą cięż­ką spód­ni­cę, by móc zna­leźć się mię­dzy go­rą­cy­mi uda­mi. Gdzieś po­nad tym dzi­kim po­żą­da­niem po­ja­wi­ła się myśl, że dzia­ła w spo­sób zwie­rzę­cy. Wszyst­ko zo­sta­ło zre­du­ko­wa­ne do od­wiecz­nej po­trze­by, by do­znać sa­tys­fak­cjo­nu­ją­ce­go speł­nie­nia.


  Na­gle usły­szał dźwięk, któ­ry na mo­ment roz­pro­szył je­go uwa­gę. Od­ru­cho­wo spoj­rzał w bok, ale ośle­pi­ło go świa­tło fle­sza i mu­siał po­now­nie za­mknąć oczy. Przez chwi­lę nie ro­zu­miał, co się dzie­je, ale wi­dok ob­ce­go męż­czy­zny przy staj­ni z apa­ra­tem po­dział na nie­go jak ku­beł zim­nej wo­dy. In­stynk­tow­nie osło­nił dziew­czy­nę wła­snym cia­łem i wark­nął do in­tru­za:


  – Wy­noś się! Na co cze­kasz!?


  Za­alar­mo­wa­ny krzy­kiem sta­jen­ny przy­biegł na­tych­miast.


  – Co się dzie­je, sze­fie?


  – We­zwij ochro­nę i łap te­go fa­ce­ta z apa­ra­tem!


  By­ło już jed­nak za póź­no. Ta­jem­ni­czy fo­to­graf mu­siał być za­pra­wio­ny w bo­ju, bo znik­nął rów­nie szyb­ko, jak się po­ja­wił.


  Ce­sar, dy­sząc z wście­kło­ści, od­wró­cił się, i gdy zo­ba­czył pa­rę cu­dow­nych błę­kit­nych oczu, o ma­ło zno­wu nie stra­cił pa­no­wa­nia nad so­bą. Dziew­czy­na nie by­ła du­chem ani zja­wą, tyl­ko ży­wą peł­no­krwi­stą isto­tą, przez któ­rą utra­cił le­gen­dar­ną sa­mo­kon­tro­lę. Dios, osza­lał, czy co?


  Ce­sar po­słał jej oskar­ży­ciel­skie spoj­rze­nie:


  – Kim je­steś, do dia­bła?


  Le­xie An­der­son le­d­wie zda­wa­ła so­bie spra­wę z oskar­że­nia wy­krzy­cza­ne­go ni­skim, głę­bo­kim gło­sem. Wciąż nie mo­gła zła­pać tchu i nie by­ła w sta­nie wy­do­być z gar­dła na­wet jed­ne­go dźwię­ku. Je­dy­ne, co mo­gła zro­bić, to za­dać sa­mej so­bie py­ta­nie: Co tu się wy­da­rzy­ło?


  Pa­mię­ta­ła, że w ocze­ki­wa­niu na uję­cie, kie­dy fil­mow­cy usta­wia­li świa­tło, ode­szła na chwi­lę i zna­la­zła tę ci­chą, po­ło­żo­ną nie­co z bo­ku po­sia­dło­ści staj­nię. Na­gle, nie wia­do­mo skąd, po­ja­wił się ten męż­czy­zna na wspa­nia­łym czar­nym wierz­chow­cu. Le­xie uwiel­bia­ła ko­nie, ale to jeź­dziec przy­kuł jej uwa­gę. Za­in­try­go­wa­na cze­ka­ła, aż wyj­dzie ze staj­ni, choć naj­roz­sąd­niej by­ło­by wró­cić na plan. Męż­czy­zna, gdy tyl­ko ją zo­ba­czył, za­trzy­mał się zdu­mio­ny. Był cu­dow­ny. Olśnie­wa­ją­cy. Pięk­ny. Nie, to sło­wo nie bar­dzo pa­so­wa­ło do tej su­ro­wej, nie­zwy­kle mę­skiej twa­rzy. Po chwi­li za­czął iść w jej stro­nę, a ona nie po­tra­fi­ła się po­ru­szyć, za­re­ago­wać, urze­czo­na ta­jem­ni­czym jeźdź­cem. Ni­g­dy w ży­ciu nie prze­ży­ła cze­goś tak dziw­ne­go. Po­zwo­li­ła, by ca­ło­wał ją ob­cy męż­czy­zna. Ma­ło te­go, od­wza­jem­ni­ła po­ca­łu­nek. Pa­mię­ta­ła cie­płe mę­skie dło­nie na swo­jej twa­rzy, szyi i ta­lii, a tak­że roz­kosz­ne uczu­cie, ja­kie roz­go­rza­ło w jej cie­le. Nie, po czymś ta­kim nie zdo­ła udzie­lić żad­nej sen­sow­nej od­po­wie­dzi.


  – Ja… – prze­rwa­ła. Ję­zyk mia­ła cięż­ki jak z oło­wiu. Spró­bo­wa­ła po­now­nie. – Je­stem Le­xie An­der­son. Z fil­mu.


  Za­czer­wie­ni­ła się, kie­dy zda­ła so­bie spra­wę, jak jest ubra­na i jak męż­czy­zna świ­dru­je ją wzro­kiem. Przy­jem­ne uczu­cie ustą­pi­ło miej­sca za­wsty­dze­niu.


  – Je­steś Le­xie An­der­son… Pierw­szo­pla­no­wa ak­tor­ka, tak?


  Ski­nę­ła gło­wą.


  Po­pa­trzył jej w oczy, dłu­go, bez jed­ne­go mru­gnię­cia po­wie­ka­mi. Był wście­kły. Nie trze­ba by­ło szcze­gól­nej by­stro­ści, by to za­uwa­żyć.


  – Skąd się tu wzię­łaś?


  – Nie by­ło żad­nej bra­my… Zo­ba­czy­łam staj­nię… – tłu­ma­czy­ła nie­po­rad­nie.


  – Tu­taj eki­pa fil­mo­wa nie ma wstę­pu. Po­win­naś odejść. Na­tych­miast.


  – Oczy­wi­ście – rzu­ci­ła krót­ko, nie­co roz­draż­nio­na ob­ce­so­wym za­cho­wa­niem męż­czy­zny. Od­wró­ci­ła się i za­czę­ła iść tak szyb­ko, jak po­zwa­lał jej na to wci­ska­ją­cy się w że­bra gor­set i dłu­ga, cięż­ka spód­ni­ca.


  – Za­cze­kaj – usły­sza­ła. – Za­trzy­maj się.


  Le­xie od­wró­ci­ła się w je­go stro­nę. Cze­go jesz­cze chciał?


  – To był pa­pa­raz­zi. Ma na­sze zdję­cie.


  Za­po­mnia­ła o tym. Ro­zum od­ma­wiał jej po­słu­szeń­stwa. Po raz pierw­szy w ży­ciu zda­ła so­bie spra­wę, co zna­czy stwier­dze­nie „stra­cić dla ko­goś gło­wę”. Przy­sło­ni­ła rę­ką oczy, a męż­czy­zna na­tych­miast po­spie­szył z po­mo­cą, prze­ko­na­ny, że źle się po­czu­ła. Chwy­cił ją de­li­kat­nie za ra­mię i po­cią­gnął na ko­pę sia­na przy staj­ni.


  – Nie mu­sisz mnie pro­wa­dzić. Nic mi nie jest – za­pro­te­sto­wa­ła, ale przy­sia­dła na mięk­kim sia­nie.


  Po chwi­li przy­biegł sta­jen­ny, zdy­sza­ny i czer­wo­ny na twa­rzy.


  – Se­nor Da Si­lva… – Chło­pak za­czął mó­wić ner­wo­wo po hisz­pań­sku, ży­wo ge­sty­ku­lu­jąc rę­ka­mi.


  Le­xie nie ro­zu­mia­ła ani sło­wa, za to od­kry­ła, kim jest męż­czy­zna, któ­ry zmą­cił jej zmy­sły.


  – Ty je­steś Ce­sar De Si­lva? – spy­ta­ła zdu­mio­na, gdy sta­jen­ny od­szedł.


  – Tak.


  By­ła prze­ko­na­na, że ma do czy­nie­nia z któ­rymś z pra­cow­ni­ków, a nie z wła­ści­cie­lem po­sia­dło­ści. Sły­sza­ła, że Ce­sar jest strasz­nym od­lud­kiem i bę­dzie uni­kał kon­tak­tów z ak­to­ra­mi, nie przy­pusz­cza­ła więc, że go spo­tka. Nie spo­dzie­wa­ła się też, że Da Si­lva oka­że się ta­ki mło­dy i przy­stoj­ny. A ona jesz­cze przed chwi­lą ła­si­ła się do nie­go jak kot­ka, ję­cząc „pro­szę”. Co za wstyd!


  Ze­rwa­ła się z miej­sca, pra­gnąc jak naj­szyb­ciej zna­leźć się po­za za­się­giem je­go wzro­ku.


  – Do­kąd to? – wy­sy­czał, za­stę­pu­jąc jej dro­gę.


  Opar­ła dło­nie na bio­drach, by do­dać so­bie ani­mu­szu.


  – Ka­za­łeś mi stąd odejść, praw­da? To idę.


  – Stój.


  – Co zno­wu?


  – Ten fo­to­graf uciekł. Mój sta­jen­ny wi­dział, jak wsia­da do sa­mo­cho­du, za­nim kto­kol­wiek z ochro­ny zdą­żył za­dzia­łać. Je­stem prze­ko­na­ny, że w tej chwi­li wy­sy­ła na­sze zdję­cia do wie­lu agen­cji.


  Le­xie zro­bi­ło się sła­bo. Zno­wu mia­ła zo­stać wy­sta­wio­na na żer, błysz­czeć na pierw­szych stro­nach plot­kar­skich ta­blo­idów. I do te­go z Ce­sa­rem Da Si­lvą, jed­nym z naj­bar­dziej wpły­wo­wych mi­liar­de­rów na świe­cie. Z pew­no­ścią wy­wo­ła to sen­sa­cję, a to by­ła ostat­nia rzecz, o któ­rej ma­rzy­ła.


  Zmarsz­czy­ła gniew­nie czo­ło.


  – To bar­dzo nie­do­brze.


  – Zga­dzam się – po­twier­dził Da Si­lva. – To bar­dzo nie­do­brze. Nie mam ocho­ty sta­wać się cen­tral­ną gwiaz­dą ko­lo­ro­wych bru­kow­ców.


  – Ja też te­go nie chcę. – Wy­ce­lo­wa­ła w nie­go pal­cem. – To two­ja wi­na. Po­ca­ło­wa­łeś mnie.


  – Na­wet nie pró­bo­wa­łaś mnie po­wstrzy­mać – od­parł spo­koj­nie. – A po­za tym do ni­cze­go by nie do­szło, gdy­byś się tu nie krę­ci­ła.


  Le­xie za­czer­wie­ni­ła się po uszy. Nie, nie po­wstrzy­ma­ła go. Ca­ło­wał ją ob­cy męż­czy­zna, a ona po­zwa­la­ła na to z za­chwy­tem.


  – Mó­wi­łam ci już. – Jej głos był szorst­ki, stłu­mio­ny, od­zwier­cie­dla­ją­cy uczu­cia za­że­no­wa­nia i roz­draż­nie­nia. – Za­uwa­ży­łam staj­nię, chcia­łam zo­ba­czyć ko­nie… Mie­li­śmy prób­ne zdję­cia w ma­ki­ja­żu i ko­stiu­mie, więc kie­dy usta­wia­li świa­tło… och, nie! – krzyk­nę­ła, przy­po­mi­na­jąc so­bie o obo­wiąz­kach. – Prób­ne zdję­cia! Mu­szę wra­cać. Na pew­no wszę­dzie mnie szu­ka­ją.


  Ru­szy­ła przed sie­bie, ale Ce­sar zła­pał ją za ra­mię, zmu­sza­jąc, by się za­trzy­ma­ła. Spoj­rza­ła na nie­go ze zło­ścią, czu­jąc, jak pa­li ją do­tyk je­go dło­ni. Zie­lo­ne oczy lśni­ły nie­po­ko­ją­cym bla­skiem, jak­by na­le­ża­ły do hip­no­ty­ze­ra.


  – To jesz­cze nie ko­niec – syk­nął, ale nie zdą­żył po­wie­dzieć nic wię­cej, bo na­gle po­ja­wi­ła się przy nich zdy­sza­na asy­stent­ka re­ży­se­ra.


  – Le­xie, gdzie ty się po­dzie­wa­łaś? Szu­ka­li­śmy cię. Je­ste­śmy go­to­wi, by krę­cić da­lej.


  Ce­sar cof­nął dłoń, ale Le­xie wi­dzia­ła po je­go mi­nie, że jest zi­ry­to­wa­ny fak­tem, że im prze­rwa­no. Ca­łe szczę­ście! Na­wet nie obej­rza­ła się za sie­bie, tyl­ko ru­szy­ła za asy­stent­ką, któ­ra ko­mu­ni­ko­wa­ła przez krót­ko­fa­lów­kę:


  – Zna­la­złam ją… idzie­my… za mi­nu­tę…


  W gło­wie mia­ła mę­tlik. To, co się wy­da­rzy­ło przed pięt­na­sto­ma mi­nu­ta­mi, by­ło jak kadr z fil­mu. Po­zwo­li­ła, by ca­ło­wał ją zu­peł­nie ob­cy męż­czy­zna i bez wa­ha­nia od­wza­jem­ni­ła po­ca­łu­nek. Wciąż czu­ła przy­jem­ne wi­bra­cje prze­ta­cza­ją­ce się gwał­tow­ną fa­lą przez jej cia­ło. Nie mo­gła te­mu za­prze­czyć. Po­tem, kie­dy po­ja­wił się pa­pa­raz­zi, za­sło­nił ją wła­snym cia­łem, a ona wbrew roz­sąd­ko­wi po­czu­ła się bez­piecz­nie. Od daw­na nie po­trze­bo­wa­ła ni­czy­jej opie­ki, przy­zwy­cza­jo­na, że aby prze­trwać, mu­si ra­dzić so­bie sa­ma. W tam­tej chwi­li jed­nak uzna­ła, że to cał­kiem mi­łe po­zwo­lić od cza­su do cza­su, by ktoś zdjął z niej brze­mię od­po­wie­dzial­no­ści. Gdy­by nie po­ja­wie­nie się wścib­skie­go fo­to­gra­fa… Wes­tchnę­ła gło­śno. Fo­to­graf! Znów zro­bi­ło jej się sła­bo na myśl, że na­głów­ki bru­kow­ców bę­dą upstrzo­ne jej na­zwi­skiem. Nie mia­ła jed­nak cza­su, by dłu­żej roz­my­ślać nad swo­im nie­od­po­wied­nim za­cho­wa­niem, bo gdy tyl­ko zna­la­zła się na pla­nie, mu­sia­ła pro­fe­sjo­nal­nie wcie­lić się w ro­lę i sku­pić na uwa­gach re­ży­se­ra i ope­ra­to­ra.


  Ce­sar już wcze­śniej miał nie naj­lep­szy hu­mor, ale wcho­dząc do ga­bi­ne­tu, po pro­stu ki­piał zło­ścią. Na wiel­kim biur­ku le­ża­ły zdję­cia i tecz­ki z in­for­ma­cja­mi o oso­bach bio­rą­cych udział w fil­mie, że­by ochro­na wie­dzia­ła, kto mo­że prze­by­wać na te­re­nie po­sia­dło­ści, a kto nie. On sam nie był tym za­in­te­re­so­wa­ny, aż do te­raz. Usiadł za biur­kiem i się­gnął po tecz­kę Le­xie An­der­son. Za­wie­ra­ła nie tyl­ko da­ne o jej ka­rie­rze fil­mo­wej, ale tak­że du­żo zdjęć i wy­cin­ki z ga­zet. Zwłasz­cza je­den przy­kuł je­go uwa­gę. „Po­nęt­na Le­xie roz­bi­ła ro­dzi­nę!” krzy­czał na­głó­wek. Da­lej by­ła in­for­ma­cja o ro­man­sie z żo­na­tym ak­to­rem, któ­ry dla ko­chan­ki po­rzu­cił żo­nę i ma­łe dzie­ci. Jak gło­sił ar­ty­kuł, Le­xie szyb­ko stra­ci­ła za­in­te­re­so­wa­nie ak­to­rem, za­rzu­ca­jąc sie­ci na ko­lej­ne­go męż­czy­znę.


  Ce­sar z nie­sma­kiem od­rzu­cił kart­kę na biur­ko. Wła­śnie ta­ki­mi ta­ni­mi sen­sa­cja­mi kar­mi­ły się bru­kow­ce. Sam nie­raz te­go do­świad­czył. Wła­ści­wie po­win­no mu być wszyst­ko jed­no, z kim się spo­ty­ka i czy­ją ro­dzi­nę roz­bi­ja ja­kaś ak­tor­ka, ale to wła­śnie ta ko­bie­ta spra­wi­ła, że ca­ło­wał ją jak sza­lo­ny. Ni­g­dy nie czuł ta­kie­go po­żą­da­nia, ni­g­dy przy żad­nej nie stra­cił kon­tro­li. Gdy­by nie pa­pa­raz­zi, pew­nie wziął­by ją tam, przy tej staj­ni, nie zwa­ża­jąc, że ktoś mo­że ich na­kryć. Zu­peł­ne wa­riac­two!


  Na­gle za­dzwo­nił te­le­fon.


  – Mam na­dzie­ję, że nie prze­szka­dzam. – Ce­sar roz­po­znał głos praw­ni­ka. – Mu­szę ci coś po­wie­dzieć, ale nie bę­dziesz za­do­wo­lo­ny.


  – O co cho­dzi?


  Gdy­by praw­nik mógł zo­ba­czyć wy­raz twa­rzy Ce­sa­ra, pew­nie rzu­cił­by słu­chaw­kę.


  – Zo­sta­łeś sfo­to­gra­fo­wa­ny na ślu­bie Ale­xia Chri­sta­ko­sa, dziś ra­no, w Pa­ry­żu.


  – No i? – po­na­glał znu­dzo­ny. Je­dy­ny te­mat, któ­ry go te­raz in­te­re­so­wał, to Le­xie An­der­son.


  – Cóż, wszyst­ko wska­zu­je na to, że pe­wien nad­gor­li­wy re­por­ter szu­kał in­for­ma­cji, czy ist­nie­je ja­kieś po­kre­wień­stwo mię­dzy to­bą a Chri­sta­ko­sem. Kto ko­pie, ten się do­ko­pie, jak wiesz. Od­krył, że nie­daw­no zmar­ła Espe­ran­za Chri­sta­kos by­ła kie­dyś żo­ną Jo­aqu­ina Da Si­lvy, la­ta te­mu, na dłu­go, za­nim zo­sta­ła wzię­tą mo­del­ką.


  Przez mo­ment Ce­sa­ro­wi po­ciem­nia­ło w oczach.


  – Jak się do­wie­dzie­li?


  – Prze­cież to ża­den se­kret, kim by­ła two­ja mat­ka – tłu­ma­czył ostroż­nie praw­nik. – Po pro­stu wcze­śniej się, o tym nie mó­wi­ło, ale te­raz, kie­dy po­ja­wi­łeś się na ślu­bie…


  Ce­sar ro­zu­miał do­sko­na­le. Mat­ka znik­nę­ła z je­go ży­cia tak daw­no te­mu, że ni­ko­mu nie przy­szło do gło­wy, by się nią zaj­mo­wać. Po­cho­dził z ro­du Da Si­lva i tyl­ko to zaj­mo­wa­ło lu­dzi. Aż do te­raz.


  Ce­sar po­le­cił praw­ni­ko­wi, by mo­ni­to­ro­wał me­dia, i gdy­by coś się dzia­ło, dał mu znać. Bru­kow­ce bę­dą mia­ły uży­wa­nie, kie­dy wyj­dzie na jaw, że jest przy­rod­nim bra­tem dwóch po­tęż­nych i wpły­wo­wych przed­się­bior­ców. Jak­by ma­ło miał pro­ble­mów!
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